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nr numerze 20. Dodatku literackiego do Czasu umieszczoną. *)

Z powodu świeżo przeżeranie z rękopisma w y­
danej W  ojny Okocimskiej pojawiła-się w  Nrzc 20. 
Dodatku literackiego do Czasu krytyka bezimien- 
na, a skreślona szczególnie' lisposobionem piórem. 
Ubliża ona z jednej strony samej publiczności, u- 
żywając względem niej mistyfikacyi umyślnej, 
ażeby dojść do celu zamierzonego, do sponie­
wierania uczciwych imion; z drugiej znowu s tro ­
ny ubliża krytyk godności literatury i p rasy , czy­
niąc o bied wie służebnicami obłudnych swoich za­
m iarów. Postanowiłem  wytoczyć tę spraw ę na 
widok bliższy, postawić obok dowodów i wnio­
sków moich dowody i wnioski krytyka, i poka­
zać, z jakiem lekceważeniem publiczności i sumien­
ności literackiej krytyk zabiera sie do wyroków 
naukowych, co trzym a o sądzie publiczności w li­
teraturze. Oddawszy pobieżny hołd poematowi i 
wspomniawszy o tytułomanii w dawnej Polsce coś 
takiego co do krytyki należy jak bót na głow ę, 
krytyk odrazu wznosi się wysoko i z żarliwością 
właściwą drażliwym nerw om , poczyna miotać klą­
tw y, to na autorów i wydawców w grodach czer­
wieńskich. to na jakiś gordyjski w ęzeł co ich 
z sobą łączy, a zapewne przeciw interesom jego 
nielepszym od jego krytyki. Jak się zdaje, ciężko 
mu ci panowie przewinili; wszakże musi to być, 
ten interes jego  nie bardzo czysty, kiedy w kraju 
gdzie są prawa i opinia publiczna i sumienie publi­
czne, nie śmie z nim wprost wystąpić. Musi to być 
sprawa nie tęga, której broni krytyk kiedy sięga po

* )  Redakcja um ieszcza niniejszy a rty k u ł dla lego że tenże pom i­
jając osobistą sprzeczkę zaw iera tylko ' sprostow anie logicznych 
b łędów  krakow skiego k ry tyka, jest zatem ściśle literacki. —

argumentu to do Parafiańszczyzny, to do zakrystyi, 
to wzywa w pomoc rodzica pychy, i o wspól­
ność z nim obwinia, to znowu chciałby wykiero- 
wać tych co mu solą w oku na tak zwanych ory­
ginałów , a to jak  powiada za pretensyę do ory­
ginalności. Musi ta sprawa jeg o  być bardzo po­
dejrzana, kiedy używszy tak różnokalibrowej b ro ­
ni, i tej szczególnej taktyki którą niżej wykażemy, 
przecież własnego zdania ani jedną literką nie 
podpisał, i nie wiedzieć kto ten zgryźliwy cheva­
lier de la Trisle figure, co w ystąpił w szranki. 
Bvłp  dotąd obyczajem narodów ucywilizowanych, 
że gdy ktoś drugiego przed światem sądził, sam 
odkryw ał oblicze: bo z za płotu, to nie ludzka, to 
zwierzęca rzecz; przecież nasz krytyk wolał ż re- 
eenzyi dzieła literackiego zrobić dla siebie ten para- 
wanik, aby tylko ulżyć sercu ciężko na zemstę 
bolejącemu.

Jako wydawcę dzieła: Wojna Okocimska ura­
czył mię krytyk nie pochlebnym przydomkiem; 
sądzę więc że mam prawo do obrony. Nie uży­
wam prawa tego w tym celu żeby walki staczać 
z rycerzam i bez imienia i bez sumienia; lecz dla 
tego że dzieło to opuściwszy niedawno prasę, do­
tąd jeszcze nie upowszechniło się, a zatem wnio­
ski moje o osobie autora w przedmowie w yłu- 
szczone nie są znane; m ógłby więc kto na chwilkę 
w dobrej wierze zaufać krytyce, spuścić się na 
jej sumienność i wziąć krytyka za krytyka, gdy 
tymczasem wcale co innego je s t jego celem. Owoż 
przestrzedz przeciw temu rodzajowi krytyki która 
jest całkiem nowym u nas wynalazkiem, za obo­
wiązek sobie poczytuję.

W ydając poemat Wojna Okocimska z ręko- 
pismu któremu brakuje naczelnej karty, zkądby się 
o imieniu autora dowiedzieć można, starałem  się
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wykryć iunie i niektóre inne okoliczności wskazują­
c e  autora poematu, z dat zawartych w ternie dziele. 
Zestawiając te daty razem, przyszedłem do pe­
wnego przekonania że autorem W ojny Chocimskiej 
jest Andrzej Lipski, podwojewodzy Sandecki i pod­
czaszy chełmski, że dzieło to dedykuje Janów. 
Lipskiemu staroście czchowskiemu synowcowi sw e­
mu, że Hieronim ojciec tego Jana Lipskiego i dzia 
także Jan Lipski nie żyli już, gdy autor poemat ten 
kończył, że Jan Lipski któremu poemat jest de­
dykowany, miał trzech stryjów między ktoremi 
dwóch Andrzejów to jest autor dzieła i inny, trze­
ci zaś Jerzy który zginął pod Batowem. 1 e mo­
je wnioski krytyk stara się obalić to całkowicie 
to w części, utrzymując iż Hieronim Lipski jest 
autorem it.p. a to w sposób ciekawy juz z tego 
względu, że nawet od czasów Zoila żaden krytyk 
tak oryginalną nie poszedł drogą. Przytaczani 
najprzód wnioski moje, znacząc liczbami ustępy na 
które ja  lub krytyk powołujemy się.

Przy końcu wiersza na herb Lipskich mówi autor:
1 )  „Teraz gdy X iężyc, który wszystkich rzek patronem.

W  pełni nastawszy, w pełni idzie po przestroiłem  
Sarmackim firmamencie, dobrze sobie w ió ż j  

Drużyna: bo jej źródła da Bog me zubo/.y;
Ale skoro ją z wierzchem łaską swą nasypie.
I n asiej sie dostanie w ilgotności Lipie/'

W  ustępie ty m  jawna jest wzmianka o herbie króla 
Michała Wiśniowieckiego, za którego czasów au­
tor zaczai' pisać poemat; dalej o heibie Lipsvici 
Drużyna ' czyli Srzeniawa, w końcu aluzya do 
imienia Lipskich i przydomku z Lipia. \ \  yrazy 
„naszej Lipie- wskazują że autor jest Lipskim, 
co potwierdza także miejsce następujące z dedy- 
kacyi, gdzie autor wprost do Jana Lipskiego mo­

wę zwraca:
2 .)  „W ielkość domu twojego który wierzchem siągą  

Hemu niebotycznego, ta po mnie w yciąga  
I twoje własne w miłej ojczyźnie zasługi:
Boś pewnie nie zamącił na s t e l  wspólnej strugi.'

Z ustępu tego widać że autor nie jest ojcem 
Jana, nie jest Hieronimem: bo gdyby nim był, 
nie powiedziałby wielkość domu twojego, lecz ra­
czej: wielkość domu naszego. Nadto wyrazy: do- 
mu twojego i naszej wspólnej strugi, każą się

domyślać dwóch domów to jest dw óch rodzin, wszak­
że jednego imienia i jednego herbu. Tej okoliczno­
ści nie dostrzegł krytyk albo dostrzedz nie chciał: 
bo trzeba było wniosek wydawcy obalić d tout 
prix  nawet kosztem imienia uczciwego krytyka, aby 
przyjść do konkluzyi z góry zapowiedzianejo au­
torach i wydawcach w grodach czerwieńskich.

Pójdźmy dalej:
Autor w dedykacyi tak mówi do Jana.

3 .) „Dziad twój którego imię i wizerunk ży w y  
W  swój osobie piastujesz, o Janie szczęśliw y!
Jakie czynił odwagi i tu jakie po nim 
Syn jego a kochany ojciec twoj Hieronim,
Nie zamilczy ich muza swoją pieśnią, ani 
Dokąd stoi świat niski, będą zapomniani:
Gdyż sław a  bohatyrska z ich czystem i cia ły
W  grobie się nie zaw arła  it .d .«

Owoż nowe okoliczności wykryte. Dziad Jana 
Lipskiego nazywa się także Jan, a ojciec Hieronim.
Że zaś Hieronim Lipski nie jest autorem poema­
tu, dowodzą ostatnie cztery wiersze, gdzie wy­
raźna jest mowa iż obadwa dziad i ojciec już są w gi o- 
bie kiedy autor dedykacyę pisze. Wniosek ten po­
twierdza nowa okoliczność. Oto w dziele pod ty ­
tułem: Navigium laureatom post emensum rigidi 
examinis pelagus etc. przypisanem temuż Janowi 
Lipskiemu staroście czchowskiemu, autor w dedy­
kacji wspominając przodków jego tak mówi: „Nie 
przywołuję w7 pamięć wieków ani śmiem umieścić 
szereg wielkich mężów w drobnym kątku skro­
mnej karty, gdy naszym czasom sam już sławny 
świętej pamięci (illustris olitn) ojciec twój Hie­
ronim z Lipia Lipski w sobie całą ich przedsta­
wił treść zebraną; w którymto mężu żywy blask 
starodawnej cnoty, wielkość niezłomnej duszj, 
wojennej sławy ozdobę, miłość wspólnej nam oj­
czyzny, nie tylko długo uwielbialiśmy, lecz po  
stracie jego z nieukojoną boleścią żałowalibyśmy, 
gdyby nam tego wszystkiego wyrażonego w zwier­
ciadle duszy twojej nie zostawił (:Saeculorum hic 
memoriam non provoco; neque exiguis mocic* 
naginaj angustiis, magnomm virorum senem « -  
cumseribo, cum ailati n o s tra , vel solus illustris 
M m  parens tuus, Hieronimus de Lipie Lipski, com­
pendium omne dederit, in (juo i ii o,  genuinum a
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tiqua; virtutis splendorem, invictl animi magnitu- 
dinem, belliem glorim deeus, communis patriae 
amorem, . . .  ut diu amavimus, ita amissum, abs­
que remedio doloris lugeremus; nisi id omne no­
bis in animi tui speculo expresum reli quisset. 
(:Ob. Przedmowy sir. XI I I . )  Dedykacja ta pisa­
na jest przed dniem 9 kwietnia 1072 r. jasną 
więc jest rzeczą, że Hieronim Lipski juź przed 
rokiem 1072 nie żył, i do tej to okoliczności odno­
szą się wyrazy autora w dedykacji: ani będą za­
pominani: gdyz sława bohatyrska z ich ezystemi 
dały, w grobie się nie zawarła. Pozostaje mi 
teraz wykazać, że poemat później był ukończony 
niżeli w roku 1672.

W  części 8mc.i (sir. 347.)  czytamy dopisek o 
Pisarskich, z których jeden Achacy Pisarski ro t­
mistrz i starosta wolbramski miał za sobą rodzoną 
siostrę tegoż Jana Lipskiego i w bitwie pod Cho- 
cimem dnia 11. listopada 1673 stoczonej poległ. 
Autor nie chcąc pominąć spokrewnionych z Lipskie- 
mi Pisarskich, również Srzeniawitów, dopisuje 
także i dla nich po stoczonej już bitwie pochwal­
ną wzmiankę, i jak się zdaje w chwili smutku tej­
że rodziny po stracie Achacego, którąto chwilę 
słowa: w dzisiejszej wrzawie wyraźnie wskazują. 
Dopisek ten tak opiewa:

„Nie godzi sie w  dzisiejszej suchem piórem wrzawie 
Minąć w as, lecz go w  bystrej zm aczaw szy Srzeniawie 
Pisać, zacni P isarscy! chociaż podłym rymem,
Podać w as światu Janie, Przecław ie z Jachimem 
Rodzeni; i tamtemu w yświadczone niebu 
Od wiecznej niepamięci zachow ać p«grzebu  
Męztwo, które jeśli kto przeszłe czasy zliczy,
Wdomu waszym  z najpierwszych pradziadów dziedziczy. 

Pisaliście w szyscy  trzej ulempcrowaną 
Szablą na ścierw pogański posoką rumianną.
Tyś Janie znak hetmański w  tamto w yniósł pole,
Tyś znacznego Turczyna po stroju i czole 
Sztychem w gębę trafiwszy na ziemię obalił,
Skoroś obadwa boki bracią sw a ustalił,
Jako dwoma basztami; a tak gdzieś się kinął,
W szędy krzywa Srzeniawa, krwawy potok płynął."

Wzmianka ta o Pisarskich późniejsza od śmier­
ci Hieronima Lipskiego, dowodzi jawnie że Hiero- 
ronim Lipski nie mógł być autorem poematu: Któ­

ryż więc Lipski jest autorem? To pytanie roz­
wiązuje następujące miejsce z poematu, gdzie au­
tor wspominając o stryjach Jana mówi: „Masz 
trzech stryjów“ a kreśląc dla Andrzeja i Jerzego po­
chwalne wspomnienie, nakoniee o sobie skromniej­
szym tak mówi wyrazem:

„Żyje Andrzej, brat jego (Jerzego). który lej rubieży 
Szczęściem  uszedł: bo gdy to co matce (afczgsnłef) należy  
Od cnotliwego syna, odda my jej w  d ługu,
W racamy się ziemianie do oncgo pługu,
Przy którym jest te i  miejsce poczciwszej -zabawce 
Przyszłym  czasom swej sła w y  gotow ać poprawce."

Z ustępu, tego widać że Andrzej, którego ma­
my za autora poematu, był pod Batowem, ztam- 
tąd szczęśliwie umknął i wróciwszy później swój 
poemat układał, czego dowodzi aluzya do tegoż 
dzieła w słowach: przy  którym (pługu) jest tez miej­
sce poczciwszej zabawce (jakby starożytne otium 
non otiosum). Tak więc, z tych wspólnie utwier­
dzających się miejsc które przytoczyłem, wynika, 
że Andrzej Lipski podwojewodzy sandecki i pod­
czaszy chełmski jest autorem „ Wojny Okocimskiej.“ 

Innego zdania jest nasz krytyk. Powiada on że 
przytoczone pod liczbą 3. wiersze: „ Dziad twój 
którego imię i wizerunk żywy  “ aż do: „ II gro­
bie się nie zawarła “ nie należą do siebie jako 
stanowiące jeden okres; lecz że ostatnie dwa wier­
sze odnoszą się do innych przodków wyżej na kar­
cie 36 wspomnionyeh; wnosi więc ze Hieronim Lip­
ski sam pisze dzieło i dedykaeyę. Przypatrzmy 
się bliżej temu okresowi. W  zdaniu: „ Nie zamil­
czy ich Muza“ zaimek ich odnosi się do wyrazów 
w mnogiej liczbie będących: jakie odwagi (czynił 
dziad twój i ojciec Hieronim); dalej zaś wyrazy: 
.„ani będą zapomniano odnosić się mogą tylko do 
dziada i ojca Hieronima: gdyż połączone są z nastę­
pnikiem okresu: nie zamilczy ich Muza, którego 
poprzednik jest: Jakie czynił odwagi dziad twój 
i ojciec Hieronim: co bowiem z okresem jest po­
łączone, rozumieć się może gramatycznie i logi­
cznie tylko o podmiocie okresu. Dalej następujący 
drugi zaimek ich ( z ich ezystemi d a ły)  znajduje 
się w zawisłem od tegoż okresu zdaniu przyczyno­
wym, które to zdanie ma zawierać w sobie dowód
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tego co twierdzi albo następnik: Nie zamilczy ich 
Muza albo zdanie z nim połączone: ani będą za ­
pomniani; pierwszego nie jest dowodem, bo za­
sługi nie kładną się w grobie, więc jest dowo­
dem drugiego t.j. zdania połączonego z następni­
kiem: ani będą zapomnieni; to zaś odznacza dzia­
da i ojca Hieronima, więc dziad i ojciec już są 
w grobie. Gdyby zaimek ich odnieść należało do 
innvch przodkow, jak chce nasz krytyk; naten­
czas mowę o przodkach wyżej na karcie 36, i zdanie: 
ani będą zapomniani, jakoteż ostatni zaimek ich 
rozrywa od siebie wiele zdan i okresów zawie­
rających w sobie penegiryk przodków; po nich 
dopiero następuje nowy okres: „Dziad twój które­
go imię i wizerunk żyw y e t c niemasz więc międzj 
wierszem (str. 36): „ Wszędy tam cni przodko­
wie twoi byli z Lipia “ i między wyrazami „ani 
będą zapomniani,“ jakoteż: „z ich czy niemi cia- 
ły* żadnego ani gramatycznego ani logiczne­
go związku. Przytaczam tu cały ten ustęp 
począwszy od stronnicy 36, i proszę światłych 
czytelników osądzić, czy zdrowy rozsądek i czy­
ste zamiary mogą inny wyprowadzić wniosek.

„W szędy  lam  cni przodkow ie hvoi byli z Lipia: 
A lbowiem  okazyi nigdy nie zasypia 
Serce s ław y  p ragnące; gdziekolw iek się w ro ta  
O tw orzą, w rodzona je  p row adzi ochola.
Onić już sw ych  k rw aw ych  p rac , po chw alebnej śm ierci 
W  niebieskim skarbie liczą w ysłużone ćw ierci.
1 lam razów  dla miłej podjętych ojczyzny 
P rzed  wodzem wmjsk anielskich prezentują blizny;
Z którym  w e czci żyw otem  nieśm iertelnym  żyją 
Ssąc nektar i nad słodk i cukier am brozyą;
P rzeto  się ich z m izernej gąski nie śmie tykać 
P iórko, nie śmie się wyżej ku  s łońcu  pom ykać, 
W iedząc że mu nad ogień nic nie szkodzi bardziej, 
Czego p rzy k ład  Ikaru s, gdy  ojcow ską w zgardzi 
P rzestroga , klejonemi gdy sm iałkuje  pióry,
O gorzał: i spad ł w m orze Ikaryjskie z góry.

Dziad tw ój, którego imię i w izerunk żyw y 
W swej osobie piastujesz, o Janie szczęśliwy !
Jakie czynił odw agi i tu jak ie  po nim 
Syn jego, a kochany ojciec twój H ieronim ,
Nie zamilczy ich Muza sw oją pieśnią ani 
D okąd stoi św iat niski, będą zapom niani:
G dyż sław a bohaterska z ich czystem i c ia ły  
W  grob ie się nie z a w a rła  i t. d. <£

Wszelako krytyk chce aby wyrazy: “ ani będą 
-zapomniani* i * gdy z sława bohatyrska z ich 
czystemi ciały “odnieść do wiersza: „ Wszędy
tam cmi przodkowie twoi byli z  Lipia “ : bo

mu trzeba koniecznie obalić zdanie wydawcy.
I coż więc robi aby trafić do celu? Oto po­
piera swój sąd istnym konceptem z elementar­
nej klasy, to jest; że wyraz kochany który mu 
staje w drodze, znaczy „właściwie kochający*, po­
wiedziawszy już na początku swojej krytyki, że 
dzieło to będzie istotnym skarbem dla badacza 
dziejów i języka. Nieco niżej krytyk śmiało po­
piera ten sąd argumentem (który odebrał zapewne 
ostatnią pocztą od pana Lipskiego z tamtego świa­
ta , gdzie wiele jak widać z krytyki pozabierał zna­
jom ości): że autor w tem miejscu później wiersze 
“przerabiał, poprawiał i potoczystość popsuł.*  

Przypatrzmy się jeszcze taktyce krytyka, z jaką 
szykuje swoje argumentu, obcina ustępy przyto­
czone, przykrawywa nawet wyrazy autora, aby 
przyjść do celu krytyki, do zapowiedzianej z góry 
konkluzyi o autorach i wydawcach w grodach czer­
wieńskich. Krytyk mówi: “ Autor poematu wspo­
mniawszy o sławnych domu swego przodkach tak 
dalej rzecz prowadzi-.

Nie zam ilczy ich Muza sw oją pieśnią, ani
D okąd św iat niski stoi będą zapomniani:
Gdyż s ław a  bohaty rska  z ie l i  czystem i c ia ły

W  grob ie się nie z a w a rła , i t. d.

I robi taki wniosek: Nie wypływa z ląd bynaj­
mniej, jakoby ojciec i dziad Jana Lipskiego w cza­
sie gdy autor poemat układał, ju z  byli w grobie. 
Zapewne mości krytyku że ztych czterech wierszy 
nie wypływa; ale dlaczegożeś odciął cztery wiersze 
poprzedzające, a na czele przytoczonych jakby dla 
w mówienia czytelnikowi postawił bezpośrednio: au­
tor wspomniawszy o sławnych przodkach domu 
swego? Godziż się to przeciąć okres, przytoczyć ko­
niec, a początek w pokorze chrześeiańskiej poł­
knąć, — i nie zadławić się? Godziłoż się za­
milczeć dopisek o Pisarskich i dedykacyę z dzie­
ła: Narigium laareatum? Proszę szanownych czy­
telników osądzić czyli ostatnie dwa wiersze będą­
ce zdaniem przyczynowem należą do początku 
okresu: Dziad twój etc., czyli też do wiersza 22?> 
wstecz: Wszędy tam cni przodkowie twoi byli 
z Lipia? Gramatyka, panie krytyku, każe odnieść 
zdanie podrzędne do zdania głównego i obadwa
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zlać w jedno pojęcie, jeśli mowa ma być logiczną; 
a pokora i uczciwość chrześciańska każe nie prze­
kręcać słów  autora i rozumieć go logicznie tam 
gdzie on jest logicznym. Ale coż? u ciebie kocha­
ją c y  i kochany są synonima i tyle prawie znaczą 
co mości krytyku i panie krytyku, co ocenić po­
czciwą pracę i przypiąć komuś łatkę. I dziwi mię 
nie pomału, żeś przy całej twojej biegłości gra­
matycznej, zamiast: wyrobie się nie zaw arła  nie 
powiedział: wyrobie się nie zaw rze  a byłby Lip­
ski Hieronim żył do dnia dzisiejszego!

Lecz pokażmy jedną próbkę.

(Dokończenie nastąpi.)

Miumha o Tomtszy.
(D ok oń czen ie .)

i i i .

Oj nad sław nym  Lwim herodem  

W rony k ruk i k raczą ,
I żałosnym  i zaw odem  
N ad ratuszem  p łaczą .

Oj w ra tuszu  w  Lwim horodzie 

G rube k ra ty  w  ścianie 
Zam ykają w turm y spodzie 
Tom szy panow anie.

0  żelazną g ru b ą  kratę 
Tóm sza g łow ą bije
1 sw e oczy zyzow ale 
W  zimne dłonie kryje.

S łyszy  jęk i M oczugowe 
G łosy ża łośliw e,
N arzekania pogrzebow e 
S łow a obelżywe:

„Tom szo! Tom szo! pomsta tobie 
„T y podły  psi synie 
„Hańba tobie tu i w  grobie 
„1 twojej rodzinie.

„Z e przez ciebie ginąć m uszę 

„Tu na obcej ziemi 
„Bez pomany za mą duszę 
„N ie pomiędzy swemi.

„Oj po co się by ło  k łócić  
„Z Lacham i —  panam i 
„W iśniow ieckich ród  zasm ucić 
„W iązać  się z T urkam i?

„Poco by ło  chw ytać L achy 
„W ięzić  i odzierać 
„I T atarsk ich  hord  zam achy 
y>Przeciw  Polsce w spierać?

„C zegoś pierw ej nóg nie sk ręc ił 
„N ie oślep ł na w ieki,
„N im eś mię biednego znęcił 
„ W  L achów  kraj daleki!

„B ogdajś pierwej skonał —  zdjęty 
„Z palu dębow ego,
„N im eś w stąp ił w  kres przeklęty 
„S ta ro s ty  S lry jsk iego!

„C zego pierwej nie zm arn iałeś 
„O d nędzy, od g łodu ,
„N im  w katusze mię oddałeś 
„D o lw ow skiego g ro d u .

„Pom sta Tom szo! pom sta tobie 
„T y  podły  psi synie 
„H ańba tobie tu i w  grobie  
„ I  twojej rodzin ie! ”

Tom sza stoi ko ło  k ra ty  
I słu ch a  i słucha 
A  s trę tw ia ły ! lodow aty!
Bez życia bez ducha!

A ni skarg i ani jęku  
Ani łz y  uroni,
Zimna k ra ta  w m artw em  ręku  
A myśl w  p iek ła  toni!

U św iętego O nufrego ,
W  cerkw i Bazyljanów 
Noc zrob iona z dnia b iałego 

1 z czarnych  dyw anów .

W  Cerkw i ojców Bazyljanów'
W  kruchcie  g rób  m urują,
Oj dla kogoś z w ielkich panów  

Taki g rób  gotują.

U św iętego Onufrego 
D iaki śpiew  próbują,
Oj do śpiewu g robow ego 

Tę nutę stosują!
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W mieście Lwowie ustawiają 
Na ratuszu ławy  
A hajducy odpędzają

Tłum ludu ciekawy.

Pan Krasicki ze sędziami 
Na ławach zasiada,
Spętanego kajdanami

Długo Tomszę bada!

Bada Tomszę i Moczuga 
I waży ich winy 
Straszna chwila, chwila długa! 

Bo waży ich czyny

Pan Krasicki ze sędziami 
W yszedł na naradę 
Jaką karę nad jeńcami

Wymierzyć za zdradę?

Po naradzie gdy wrócili,
Pan Krasicki rzecze,
Że ich karki przeznaczyli

Pod katowskie miecze,

Oj nad sławnym Lwim horodem 
Wrony, kruki kraczą 
I powtórnym i zawodem 

Nad ratuszem płaczą.

U świętego Onufrego 
W  wszystkie dzwony dzwonią, 
Rusztowanie dla zmarłego 

Czarnym kirem słonia

A umarły jeszcze żyje,
Jeszcze pierś oddycha;
Ale serce ledwo bije,

Od bolu usycha.

Prosi ojca zakonnika,
Zakonnik przychodzi 
1 wzrok czuły na grzesznika, 

Wzrok ojcowski wodzi.

Ojcze, ojcze odpuść grzechy 
Bo pieką mą duszę,
Niechaj doznam tam pociechy 

Za ziemskie katusze.

Wielkie moje nieprawości 
Przeciw Bogu memu,
Przeciw cerkwi i ludzkości 

! rodu Lackiemu.

Odpuść ojcze moje grzechy 
Bo pieką me serce,
Niech nie ginie bez pociechy 

Dusza w poniewierce.

Mnich przeżegnał, w modłach cały  
Dał potrawy święte.
Tomszy z piersi pospadały 

Katusze zawzięte.

Oj nad sławnym Lwim horodem 
Wrony kruki kraczą 
Przeraźliwym i zawodem

Po nad rynkiem płaczą.

A na rynku człowiek stoi 
Z ponurem wejrzeniem 
i miecz ostrzy, czyści, stroi 

Z dzikiem zachwyceniem.

A na rynku lud ciekawy 
Od Sanu Dunaju 
I od Prutu od Suczawy 

W ołoskiego kraju.

Wiedzie Tomszę okutego 
W rynek —  straż miastowa,
Gdzie dopiero sługi jego

Spadła na ziem głow a.

Spojrzał Tomsza na krwi strugi 
Ale łzy  nie roni,
To zapłata za usługi

Towarzysza broni!

Spojrzał Tomsza — a za kołem  
Tam rodacy stali,
Którzy bili przed nim czołem,

Z nim biesiadowali.

„Bądźcie zdrow i! — Śmierci mara 
„Ściele mi posłanie,
„Od waszego Hospodara

„Przyjmcie pożegnanie! *

Lecz z bojarów ktoś zawołał 
Śród ludu bez liku:
„Tyś nam nigdy niepanował 

„Podły najezdniku!"

Tomszy od łez wzrok zamakał, 
Zakrył oczy łzawe 
I drugi raz w życiu płakał 

Łzy  rzewne i krwawe!
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Sloi martwy jakby skała.
Bez czucia, bez słowa 
A kat machnął i zleciała

W  piasek Tomszy g łow a!

Jeszcze Prut się nie rozpłynął!
T ratw a w Dniestr nie bodła 
I z Cecyny śnieg nie zginął:

Śmierć Tomszą w  grób zw iodła!

U świętego Onufrego 
Tomszę w grób wkładają 
I śród smutku żałobnego 

Cały dzień śpiewają.

A nad sławnym Lwim liorodem 
W rony, kruki kraczą 
I potrójnym i zawodem

Za Tomszeńkiem p ła c z ą !

MŁorrespondeneja z nad Wisły.
■»Bodaj i i  nóilui spuchła(< szanowny Redaktorze, za to żeś 

w ydrukow ał moją, jak  ją  tam nazwałeś korrespondencję. 
Z razu bardzo Ci za złe w ziąłem , żeś zprofanował tak
szanowne imię Jiuralisa lecz:

zw ażyw szy, że w niejednem piśmie czasowem moi kre­
wni lub imiennicy — Iłuralisy — pisują, i to tacy którzy nie 
tylko jak  ja po kądzieli. ale nawet po mieczu szczycą się 
w  herbie oślą głow ą i połową capa —  (o czern się. ła ­
two przekonasz z Niesieckiego, tylko nie Bolnowicza wy 
dania, bo tambyś się zdybał z kilko głównenu osłam i i 
całkowiteini capami); — zważywszy, że mi prawa do pi­
sania nikt odmówić nie może, bo niewiem dia czegobym 
w dzisiejszej porze, w łaśnie dla literatury ruralisowskiej 
tak pomyślnej, m iał od innych Rurałów stanowić wyjątek; 
zważywszy nareszcie (aby się konstytucijnie w yrazić) 
że mi się tak chce: umyśliłem pomimo owego gniewu 

znow u, napisać do Ciebie.
Zasiadłem więc, ale niewiedziałcm o czern mam pisać. 

Jako Ruralisowi w ypadało o gospodarstwie; ależ wy macie 
tam jakiś Pamiętnik, który was uczył już amerykańskiego, 
szkockiego a teraz podobno chińskiego uczy gospodar­
stw a: ja  zaś nie znam innego jak  tylko galicijskie, nie 
mogłem się więc ośmielić do zapasów z tym gospodar­
czym Ulyssesem, który wszystkie kraje zjeździł, wszystkie 
miasta i narody poznał, wyjąwszy może swój w łasny .-  

Od gospodarstwa do poezji, zw łaszcza u Ruialisów, 
skok niewielki. Myśl i wyobraźnia łatw o się przenosi od 
gnoju do krów ek i byczków , a od tych do sielankowych 
zajść pasterskich, od czarnoziemu łatw o się przenieść

na złotokłose niw y, szmaragdowy połysk łąk  zamiast 
pastw iska, uroczą czerń lasu zamiast łysin leśnych, w y­
nikłych z konstytucyjnych wyobrażeń naszych teraz sąsia­
dów, alias chłopów , śpiew lasu zamiast złowrogiego odgłosu 
siekiery jakiego leśnego złodzieja: to wszystko wziąwszy 
jedno za drugie, mamy nawet bez zmiany dekoracji z tragiko- 
krotochwili tkliwą sielankę. Wszelako ja  nie czułem  się do 
sielankowej poezji powołanym, tylko ośmielony wierszami 
które w Czasie niewiem na czyj zgon w ydrukow ano,um y­
śliłem napisać Elegję na zgon mojego, sąsiada. - W prawdzie 
on jeszcze żyje, ale dzięki staraniom lekarzy, niezadługo 
sie przeniesie do wieczności. Przezorność niezawadzi; utnę 
zatem panegiryk, a musiałbym zwątpić o medycynie, gdyby 
moja Elegja wkrótce albo dla niego albo kogo innego 
w sąsiedztwie niestała się przydatną.

Ułożywszy zatem tak wielki projekt, spisałem sobie jeszcze 
poźno wieczór cały arkusz końcówek, była więc połowa 
wierszy golowa na drugi dzień zaś rano wziąłem się do pracy. 
Ależ napisawszy wielkiemi głoskam i ELEGJA,  ugrzązłem . 
Myślałem że pisanie to bagatela, jednakże gdy przyszło 
wiersze sk ładać, w :ecej się spociłem , niż gdybym drzewo 
rąbał. Nareszcie zdawało mi się, że pierwszy wiersz mant 
gotów , kiedy kucharz w szedł prosząc o pieniądze na mięso.

„W szakże jeszcze na dziś miało w ystarczyć odrzekłem

zniecierpliwiony.
— Kiedy panie mięso o trzy grajcary podrożało. —
— To nie może być, musi w  tern być jakieś szachraj- 

stwo żydowskie, trzeba było pójść do sędziego.
—- Byłem panie, lecz on mnie aburczał, mówiąc, że je ­

żeli mięso dla panów za drogie, to niech jedzą kartoile, że 
011 teraz nie jest dla panów, bo oni go nic płacą, że on 
sam pan i t.p. Rzeźnicy zaś tłumaczyli się, że muszą mię­
so darmo dawać sędziemu — dla lego cenę podwyższyli.

Po takiem wyjaśnieniu naszych nowych politycznych sto­
sunków, z ust nieuczonęgo ale doświadczonego kucharza, 
pojąłem, że niemożna się sprzeciwiać prądowi czasu, który 
dotąd tak głupio płynie, że prócz podwyższenia ceny mię­
sa o trzy. g rajcary , nic lepszego nie zdziałał. — Lecz, p rze­
praszam, wszakże ten prąd c z a s u  uczynił wymierzanie sp ra­
wiedliwości niezawisłem od w pływu panów, a za to poległ 
na humorze p. Sędziego. Dałem więc ze sloiczną oziębłością 
pieniądze, mówiąc: „ Fiat iuslitia, percat munda*” a pomy- 
śliwszy sobie, jaklo trudno . być poetą lub w ogóle auto­
rem kiedy trzeba myślić o kupowaniu mięsa usiadłem  do

mojej Elcgji. — iaf ; ‘
Ledwie skreśliłem po długiem należeniu pierwszy wiersz 

»Skończyłeś Męiu! Alęzu nieśmiertelny 
gdy w szedł zadyszany parobek od gorzelni z oznajmie­

niem:
—  „Proszę pana, legry przyszli do gorzelni.”
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.Jednak ja , zaję ły  w ie j  chw ili tak  w ażn ą  um ysłow ą sp ra­
w ą, t j .  pisaniem , zapom niałem  że moja gorzeln ia  mnie 

obchodzić  pow inna i o d rz e k łe m :
—  A  cóż mi do lego, niem am czasu !
—  K iedy oni chcą pisać jakiśtam  tarif.
R ad nierad  m usiałem , ja k  w p rzó d  dla m ięsa, lak teraz 

dla alkoholu  porzucić  E legje. Posądzisz mnie o m alerjal- 
ność m oże, redak to rze , że w  podbiegu natchnienia poetyczne­
go m ogłem  m yśleć o rzeczy  lak okropnie m aterjalnej ja k  
w ódka. Ależ ra z , zw aż że często  w ódka w łaśn ie  do na- 
teh n ien ia 'p o trzeb n a , a polem że tu  sz ło  nie o mój p ryw atny  
in teres, ale o sp raw ę publiczną. Bo m usiałem  za to że ćw ierć  
ro b o ty , k tórą drogo  o p łac iłem , w ypuszczono , zap łacić  
„U nordnungsstrafeA  —

—  F iat justitia , p erea t m undus, pow tórzy łem  sobie, po­
w ra c a ją c  do Elegji. Lecz kiedym się b ił  z m yślam i, czy 
m ożna tego  nazw ać nieśm iertelnym , k tó ry  przez sko­
nanie d a ł najoczyw istszy  dow ód śm iertelności sw ojej: p rzy ­
b y ło  kilku ch łopów . M usiałem  tedy z ro li poety  przejść  
w  rolę dyplom aty, ho dziś ju ż  w  oliec ch łopa  ro la  pana nie 
pop łaca .

—  C zegóż chcecie moi kochani '? ( je szcze  do tego 
stopnia cyw ilizacji niedoszedłem , aby  do ch łopów  m ów ić 
„Fanowiej".

—  M ysw a pzyśli do najjosniejsego pona kuli Ojcyzny /.
K rew  za w rz a ła  w e mnie na w zm iankę o ojczyźnie  i spoj­

rza łem  mim ow olnie, czy  szanow ni sąsiedzi nie są  uzbrojeni 
w  w id ły ]-a lbo  cepy; pam iętały  bow iem  jeszcze  kości moje, 
ja k  tp oni ojczyznę pojm ują.

Pokazało  się jednak, że tym  razem  sz ło  o g ru n t jak iś , 
z  k tórego  pretendent now y ch c ia ł w ypędzić innego siedzą­
cego od dw udziestu lat na nim.

—  Moi kochani! mnie teraz  ju ż  do lego m ieszać się nie 
w olno; dawniej ja  sędziem u p łac iłem , aby  w am  w ym ierzał
spraw ied liw ość, i m ogłem  czasem  mieć w pływ  na tę
spraw ied liw ość, dziś w szyscyśm y ró w n i, sędzia jedynie 
może w  tej sp raw ie ro z s trzy g ać , 011 w asz  opiekun, w ięc na 
niego się zdajcie!

—  Tać to p raw da  najjaśniejszy  panie, bo nam to sam o 
sędzia pow iadał, że jasny  pan te raz  nic nie znaczy , ale my 
to  zaw sze w przód  do Boga a polem  do jasnego  pana. —

Nieźle by to b y ło , pom yślałem  sobie, ale ch łopi także 
dyplom aci, odesłałem  ich w ięc na now o do sędziego, ale 
gdy mi na to zarzucili-

—  Bogać ta u sędziego co zrob i, tać  to ja sędziem u 
ju ż  dałem  parę  pośladków cielęciny i dw a ko rce  ow sa,
ale tam ta bestja d a ł pięć k o rcy  ow sa, i dla lego sędzia
mnie k aza ł pójść.

—  Moi kochani, od rzek łem  na to przyb iera jąc  jezuicką 
minę, ojcow ie nasi m aw iali niech św iat ginie a sprawiedli­
wość niech się dzieje“ w ięc lak być musi jak  sędzia  zrządził.

—■ Aleć to bo n iespraw iedliw ość —
W tedy  aby się pozbyć ch łopów , przypom niałem  sobie 

argum en t, k tórym  zb ił szanow ny  kom isarz m oje zażalenie 
na n iespraw iedliw ość cy rk u łu , i ow oż niespodziew ałem  się, 
że jeszcze  kiedyś to lak gorzk ie  w ledy dla mnie zdanie 
w ybaw i mnie od natarczyw ości ch łopów , rzek łem  w ięc 
kom isarskim  stylem:

—  S łuchajc ie  —  Sędziego p ostanow ił ce sa rz , i k a z a ł 
jem u żeby sądził, a co cesarz  każe to sp raw ied liw e— czy lak'?

—  A tak , jasny  panie —■»
—  A w iec co sędzia ro b i, lo także spraw iedliw e, bo 

mu cesarz  k aza ł —
—  A tak , ja sn y  panie —

—  W iec byw ajcie zdrowo.
Chłopi odeszli m ilcząc i k ręcąc  g ło w a m i, a mnie przez 

trzyk ro tne  tak dobitne stw ierdzenie zasad y  » fia t iustitia  
pereat m undus” w ypad ł z myśli w ątek  do E legji na zgon 
sąsiada —  bo jeżeli tak dalej będzie , to przyjdzie podobno 
ca łem u św iatu  nekro log  elegiczny napisać.

Zawsze len sam
•Dezydery Ruralis.

• F u s e  r a f.

N A  K O R Z Y  Ś G  
POGORZELCÓW MIASTA KRAKOWA.

K ieska jakiej m iasto K raków  doznało , natchnęła  księgarzy  
wiedeńskich pp:

PFA U TSC 1I & V O S S
myślą zajęcia .się. wydaniem dzieła poetyckiego, utworu jednego ze 
znakomitych tego czasu wiedeńskich poetów, btóren długo i z m iło­
ścią ( jak  się wyraża ) pracował nad swem dziełem. Przedmiotem 
jego jest starożytny gród Piastów i Jagiełłów , jego dawna świetność, 
okazałość, potęga, jego pomniki, jego zasługi około cywilizacji euro­
pejskiej położone, jego niegdyś wysokie znaczenie w rodzinie znako­
mitych Europy miast itp. Jcstto \x iązanka lirycznó-cpiokioh poezji 
pod napisem:

Y o n  e i n e r  v e r s c h o l l e n e a  K S n i g s s t a d t
ijffriftch-efpiavhvr Kntmtvtz t’ttfirttnz.

Połowę ceny prenum erucyjnęj p rzeznacza j(/. wydawcy na  
korzyść pogorzelców Krakowa.

Cena prenumeracyjna za dzieło około 15 arkuszy druku obejmu­
jące wynosi: za egzemplarz b r o ś z ó w a n y ...................... 2 złr. m. K.
za egzemplarz w sarsenet oprawny i ziołem w yciskany 2 3 d  kr.

Pod względem typograficznym nie zostawi ono nic do życzenia, tern 
hardziej że typograf ma zamiar przestać je na w y s t a w ę  p r z e ­
ra y  s ł  o w ą w L o n d y u i e.

Redakcja Tygodnika Lwowskiego ofiarując pośrednictwo swojo w lvm 
względzie, zaprasza wszystkich chęć mających przyczynienia się i 
tym sposobem do powiększenia darów dobroczynnych na korzyść 
pogorzelców składanych, aby raczyli do drukarni p. Winiarza zgła­
szać się z prenumeratą ,gdzie im bilety prcnumcracyjne wydane będą, 
przypominając zarazem że tych tylko egzemplarzy połow a ceny na 
cel wzmiankowany przeznaczona jest, które do  k o ń c a  W r z e ś n i a  
r. b. zamówione bedą.

Wydawca: JSarot I l i  fet. Redaktor: Mtifoł ITitlntttnu.
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